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  MGŁA

  (prolog)


  rozdział I


  Piana, noc imgła. Wilgoć przenikająca kości

  zsiłą zapuszczającego korzenie chwastu.

  Mętna, ciemna woda. Tysiące metrów otchłani

  pod statkiem, agdzieś tam, na dole –potwory.


  I. Freskor


  Statek „Pass of Ballaster”


  Gdzieś na północnym Atlantyku


  28 sierpnia 1939 roku


  Godzina 4.57


  Sześćset mil od wybrzeży Irlandii noc była czarna jakdno kopalni, zlewała się ze spokojnym, ciemnym jak zwykle otej porze roku morzem. Nagle jednak spłynęła mgła iwtedy wszystko się zaczęło.


  Tom McBride poczuł ucisk wgardle, kiedy próbował przebić wzrokiem gęste opary. Splunął za burtę iotulił się szczelniej swoją kurtą zdystynkcjami kapitana. Od prawie dwudziestu czterech godzin tkwili wtej gąbczastej masie iwilgoć wciskała się wkażdy kąt „Pass of Ballaster”.


  – Nie rozumiem –mruknął do siebie. –Mgła wsierpniu, na tej przeklętej szerokości…


  Gderając inie odrywając wzroku od horyzontu, który znajdował się wodległości zaledwie trzech, czterech metrów, wyciągnął rękę wlewo. Podniósł filiżankę stojącą na chropowatym blacie stołu nawigacyjnego iupił łyk kawy. Natychmiast pożałował, że to zrobił.


  Była zimna, jak wszystko na pokładzie. Od kiedy otoczyła ich ta gęsta, żółtawa mgła, nic nie utrzymywało ciepła dłużej niż dziesięć, piętnaście minut.


  Przynajmniej fala nie jest zbyt wysoka, pomyślał, ze wstrętem wypluwając kawę do filiżanki. Brakuje nam teraz tylko burzy.


  McBride wiedział, co by to oznaczało. „Pass of Ballaster” najlepsze lata miał już za sobą. Całą nadbudowę zwodowanego na początku dwudziestego wieku węglowca owyporności nieco ponad pięciu tysięcy ton pokrywała rdza. Nie było jej jednak widać pod warstwą czarnego kleistego pyłu zwęgla, którego stosy zawsze wypełniały ładownie.


  Na burcie statku widniała olbrzymia szrama, pamiątka po niedoświadczonym pilocie za sterami holownika, który źle wyliczył odległość wHalifaksie. „Pass of Ballaster” nadawał się na złom, ale jakimś cudem jeszcze pływał.


  Tak, pomyślał McBride, odpinając górny guzik kurty. Nie sądzę, żebyśmy odbyli jeszcze wiele podróży na twoim pokładzie, stara przyjaciółko. Może już tylko jedną albo dwie. Nigdy nie wiadomo…


  McBride zawsze myślał oswoim statku jak ostarej damie, która pozbawiona dawnej urody iświecących ozdób, stara się zachować do końca resztki godności. Ostatnie lata życia spędzała na przewożeniu węgla między Bostonem iBristolem.


  Wszyscy na pokładzie wiedzieli, że „Pass of Ballaster” ma przed sobą już niewiele rejsów. Był zbyt stary, naprawy coraz bardziej kosztowne, aco najważniejsze, rynek węgla praktycznie przestał istnieć. Podjęcie przez właścicieli decyzji owycofaniu jednostki zeksploatacji pozostawało jedynie kwestią czasu.


  Podróż wtamtą stronę, pod balastem, poszła jak po maśle. Letnia pogoda zachęcała marynarzy do wałęsania się po pokładzie zobnażonymi torsami. Załadunek wBostonie przebiegł bez problemów, nie licząc pogłosek onadchodzącej wojnie. Cztery dni temu rozpoczęli podróż powrotną. To miał być rejs jak każdy inny.


  Do czasu, kiedy natknęli się na tę przeklętą ścianę mgły.


  Najpierw zamilkło radio. Po prostu przestało działać, choć oficer łącznościowy, który obejrzał je bardzo dokładnie, przysięgał, że wszystko jest wporządku. Słychać było tylko głuche trzaski wtle, suche tak-tak-tak, które powtarzało się wnieregularnych, niekiedy nawet kilkuminutowych odstępach.


  Czasami radio cichło na parę godzin, po to by niespodziewanie wyrzucić zsiebie kolejną rytmiczną serię, jakby jakiś obłąkany rzeźnik uderzał tasakiem wpieniek do rąbania mięsa. Potem znów zapadała cisza.


  Wdodatku było zimno. Oczywiście, woparach mgły zawsze jest trochę chłodniej, ale tym razem mieli do czynienia zzupełnie inną sytuacją. Przeraźliwy ziąb sprawiał, że wydychane powietrze zamieniało się na zewnątrz wzamarzające kłęby pary, akażdy oddech jakby wyrywał kawałek płuca.


  Na domiar złego od sześciu godzin mieli problemy zkompasem.


  Psuł się stopniowo, powoli, nie tak jak radio, które po prostu nagle przestało działać. Na początku igła lekko drgała, tak delikatnie, że wszyscy myśleli, że to dwa silniki tłokowe, równie stare izużyte jak reszta statku, powodują drganie mostka. Jednak wmiarę upływu godzin ruchy igły stawały się coraz bardziej chaotyczne inieoczekiwane.


  McBride znowu pochylił się nad kompasem, choć wiedział, że zrobił to niespełna dziesięć minut wcześniej. Igła przeskakiwała między wschodem izachodem, niezdolna do zatrzymania się na dłużej niż sekundę.


  Kapitan przełknął ślinę. Żeglowanie we mgle bez kompasu iprzy zerowej widoczności było prowokowaniem nieszczęścia. Mogli godzinami zataczać kręgi i, co gorsza, całkowicie stracić orientację. Dla „Pass of Ballaster”, zjego astmatycznymi silnikami, oznaczało to zbyt wielkie ryzyko.


  Słysząc skrzypnięcie fotela, sternik, niespełna dwudziestoletni, odwrócił się iodezwał, jakby czytał wmyślach przełożonego.


  – Kapitanie… –powiedział drżącym głosem. Busola po jego prawej stronie tańczyła wtym samym niespokojnym rytmie co kompas McBride’a. –Co powinienem teraz robić?


  – Trzymać kurs inie zbaczać –rozkazał McBride. Aprzy okazji zachować spokój, dodał wmyślach. –Jeśli nie zmieniliśmy kierunku wstosunku do ostatniego pomiaru, jesteśmy na właściwej drodze. Jak tylko wypłyniemy zmgły, wszystko pójdzie gładko, synu.


  – Tak jest, kapitanie –odparł sternik.


  Nigdy nie okazuj zdenerwowania przy członkach załogi. McBride niemal słyszał wgłowie zasadę, której wszyscy kapitanowie marynarki handlowej uczyli się na pamięć wakademii. Jakże prosta wydawała się na lądzie, wjasnym świetle słonecznym. Pierwszy raz wcałej swojej karierze znalazł się wtak niezwykłej sytuacji; uznał, że tej nocy nie może go już spotkać nic gorszego.


  Podmuch zimnego powietrza przesyconego wilgocią poruszył brzegami mapy nawigacyjnej. Kiedy kapitan McBride uniósł wzrok, zobaczył Toma O’Leary’ego, bosmana, który wszedł tyłem na mostek iwalcząc zrozwianymi połami płaszcza, zamknął za sobą drzwi.


  O’Leary, czterdziestoletni, rudy, szczupły Irlandczyk, otrzepał nasiąknięty wilgocią materiał, mrucząc coś pod nosem. McBride pozdrowił go zmęczonym gestem. Jego podoficer odznaczał się skutecznością wpracy, ale bywał również nerwowy iirytujący.


  – Zmieniono wachtowych?


  – Oczywiście, kapitanie –powiedział bosman, podchodząc do stołu nawigacyjnego. –Ta przeklęta mgła działa mi na nerwy.


  – To tylko mgła –odparł lakonicznie kapitan iprzesunął językiem po wargach.


  – Tak, oczywiście –rzucił O’Leary. Wymienili zkapitanem nerwowe spojrzenia, owiele bardziej wymowne niż wszystko, co mogliby wyrazić słowami. –To tylko mgła.


  Obaj kłamali. Iobaj otym wiedzieli. Ale za nic wświecie by się do tego nie przyznali.


  Gdyby zsumować lata, które każdy znich spędził na pływaniu po tych wodach, wyszłoby ponad czterdzieści. Nieskończoną ilość razy wchodzili wpasma mgły, często nawet gęstszej iniebezpieczniejszej niż ta. Poza tym wsierpniu spotkanie zgórą lodową było prawie niemożliwe, jeśli nie nierealne. Oddalili się znacznie od Ławicy Nowofundlandzkiej, nie groziło im więc zderzenie zjakimś zabłąkanym portugalskim kutrem rybackim. Teoretycznie natknęli się tylko na pasmo mgły.


  Ale ta mgła była jakaś inna.


  – Jest coraz gorzej –powiedział kapitan McBride.


  Fantazjował przez chwilę, że idzie spać izostawia bosmana na nocnej wachcie. Kładzie się znadzieją, że rano znowu wyjdzie słońce, radio będzie działać, busola przestanie wariować iwszystko wróci do normy. Wtym momencie jego wzrok padł na róg okna sterburty.


  Niech mnie piorun trzaśnie, jeśli to, co zbiera się na szybie, to nie lód, pomyślał.


  Lód wsierpniu. Po plecach przebiegło mu dziwne łaskotanie.


  – Panie O’Leary, niech pan każe włączać syrenę okrętową co trzy minuty zamiast co pięć. Iniech pan wyśle na dziób dwóch dodatkowych ludzi zlornetkami. Nie chcę, żebyśmy się zderzyli zdryfującą bryłą lodu albo zjakimś przeklętym tureckim statkiem handlowym ze śpiącą załogą. –Odchrząknął iwstał. –Pod tę szerokość musiał trafić prąd spod bieguna, może przyciągnąć ze sobą jakąś niespodziankę.


  – Proszę się nie martwić, kapitanie –odparł O’Leary, spoglądając na szron na szybie znieodgadnionym wyrazem twarzy.


  Bosman zasalutował, bez słowa opuścił mostek iskierował się wstronę schodków prowadzących do kajut marynarzy.


  „Pass of Ballaster” był niewielkim statkiem, nie wymagał licznej załogi. Wtym rejsie płynął na nim jedynie kapitan, O’Leary isiedmiu marynarzy zróżnych krajów.


  Kiedy bosman otworzył drzwi mesy, wtwarz uderzył go strumień światła. We wnętrzu statku temperatura musiała być okilka stopni wyższa niż na mostku, ale itak było zimno. Mimo że ogrzewanie funkcjonowało na pełnych obrotach, nawet rozpalone do czerwoności piecyki nie zdołały złagodzić wrażenia lodowatego chłodu.


  O’Leary wszedł do jadalni, gdzie schronili się przed zimnem dwaj marynarze pełniący wachtę. Siedzieli przy stole irozgrywali partyjkę cribbage’a, wktórej, jak się wydawało, nie było wyraźnego zwycięzcy.


  – Chłopaki, stary chce widzieć dwóch zwas wpunkcie obserwacyjnym na dziobie –wymamrotał, przyjaźnie poklepując marynarzy po plecach. –Są ochotnicy?


  – Tylko nie to, panie O’Leary! –zaprotestował jeden znich. Był to piegowaty, niezgrabny chłopak wwieku około osiemnastu lat, mający na twarzy więcej pryszczy niż włosów na brodzie. –Pieska noc! Inic nie widać na zewnątrz!


  – Właśnie dlatego, Duff, właśnie dlatego –odparł cierpliwie bosman. Nalał sobie szklaneczkę brandy izwrócił się do drugiego marynarza, mężczyzny wśrednim wieku, niskiego, korpulentnego jak cyrkowy siłacz, otwarzy zwieńczonej gęstymi czarnymi brwiami, które zdawały się żyć własnym życiem. –Stepanek, zabierz chłopaka iidźcie na bocianie gniazdo na dziobie, weźcie lornetki imiejcie oczy szeroko otwarte. Wrazie jakiegoś problemu zawiadomcie mostek.


  – Zrozumiano, szefie –powiedział Stepanek zwyraźnym słowiańskim akcentem. Zebrał zrezygnacją karty ischował je do tekturowego pudełeczka.


  Był prawdziwym wilkiem morskim, służył już na wielu statkach iwiedział, że czasami nie pozostaje nic innego, jak wykonać rozkaz bez szemrania, niezależnie od tego, jak bardzo byłoby to niemiłe. Faktycznie, wtej wilgotnej, lepkiej mgle bocianie gniazdo nie należało do najprzyjemniejszych miejsc.


  – Każę was zmienić za trzy godziny, ale do tego czasu macie być czujni. Jeśli zaśniecie iwcoś uderzymy, przysięgam przed Bogiem, że uduszę was własnymi rękami, zanim statek pójdzie na dno iwszyscy się potopimy. Jasne?


  – Jak słońce –odparł Stepanek, zapinając ciężki sztormiak. Powiesił sobie na szyi lornetkę, odwrócił się wstronę młodszego marynarza izwichrzył mu dłonią włosy. –Dalej, chłopcze, musimy policzyć mewy.


  – Mewy? Jakie mewy, Step?


  – Czasami zadaję sobie pytanie, jakim cudem zdołałeś wejść na pokład owłasnych siłach –westchnął Stepanek, kręcąc głową, ipociągnął młodego marynarza na zewnątrz.


  Zaraz po wyjściu na pokład obaj mężczyźni zaczęli dygotać zzimna. Wszędzie rozpościerała się mgła wpostaci wilgotnych, lepkich kłębów, które sprawiały, że światła rzucały przygaszony, matowy blask.


  – Nic nie widać –mruknął Duff. –Wbocianim gnieździe nie będzie inaczej.


  – Bardzo jestem rad, że mogłem poznać wasze zdanie, ekscelencjo –odparł sarkastycznie Stepanek. –Ateraz, jeśli już skończyłeś narzekać, musimy wleźć na maszt, zanim szef znowu wyjdzie. Jeśli ocoś uderzymy, obedrą nas ze skóry. Rusz tyłek! Idziemy!


  Bocianie gniazdo na dziobie było czymś wrodzaju kosza zawieszonego na dwudziestometrowym maszcie, który służył również jako podstawa anteny radiowej. Ponieważ rzadko kiedy trzeba było wspinać się aż tak wysoko, prowadziła tam tylko przymocowana do stalowego słupa drabina. Składała się zmnóstwa żelaznych pierścieni, które błyszczały złowrogo, pokryte cienką warstwą lodu.


  – Uważaj, gdzie stawiasz stopy –powiedział gderliwym tonem Stepanek. –Jeśli spadniesz, twój mózg dopłynie do Bristolu wcześniej niż statek.


  Lubił czasem podokuczać nowicjuszowi. Wodpowiedzi Duff wydał zsiebie stłumiony jęk.


  Przez długą chwilę wspinali się po drabinie, mrucząc pod nosem iostukując nogą każdy pierścień, zanim postawili na nim stopę. Wkońcu dotarli do gniazda istanęli ściśnięci na niewielkiej przestrzeni. Wrogu na słupie wisiał aparat telefoniczny pokaźnych rozmiarów połączony ztakim samym telefonem na mostku kapitańskim.


  – No ico? Mówiłem ci –burknął Duff. –Zgóry niczego nie widać.


  – Aco byś chciał? Żeby świeciło słońce? Trzymaj to, bałwanie, izajmij się swoją stroną. –Stepanek podał mu lornetkę.


  Wduchu musiał przyznać, że nowicjusz ma rację. Na wysokości dwudziestu metrów widoczność ani trochę się nie poprawiła. Nie ulegało wątpliwości, że mgła gęstnieje coraz bardziej.


  Zgniazda nie było widać dziobu ani pokładu, musiał wysilić wzrok, żeby dostrzec przyćmione światła na mostku kapitańskim. Przez chwilę miał wrażenie, że są zDuffem sami wcałym wszechświecie, zawieszeni wwilgotnej, gąbczastej masie koloru kości umarlaka.


  Zafrasowany potrząsnął głową. Coś mu wtym wszystkim nie pasowało.


  Odwrócił głowę wstronę Duffa iupewnił się, że nowicjusz jest przywiązany liną do barierki gniazda. Potem podniósł słuchawkę telefonu isprawdził, czy mają połączenie.


  Mieli. Sygnał był słaby, ale ciągły.


  Wolną ręką potrząsnął podstawą anteny, żeby zobaczyć, czy jest dobrze umocowana. Wszystko wydawało się wporządku.


  Jednak coś było nie tak. Dopiero po chwili zdał sobie sprawę co.


  Cisza.


  Całkowity brak jakichkolwiek dźwięków. Nie było słychać hałasu silników, ani nawet uderzeń fal okadłub „Pass of Ballaster”.


  Jakby siedzieli wtrumnie.


  – Zimno mi –powiedział cicho Duff, drżąc na całym ciele. Sekundę później dodał, jakby zawstydzony: –Iboję się.


  – Przestań gadać –odparł Stepanek. Powoli ogarniało go poczucie, że musi pilnie coś zrobić. Jego ciało pokryła gęsia skóra, nie tylko zpowodu zimna. Tam na zewnątrz coś było. Czuł to.


  – Tak musi wyglądać czyściec –wymamrotał Duff, kręcąc się niespokojnie. Lornetka zwisała mu wdłoniach, nie patrzył wżadnym konkretnym kierunku. Pocił się, choć twierdził, że jest mu zimno.


  Stepanek znów na niego spojrzał. Już chciał mu odpowiedzieć, kiedy dostrzegł coś kątem oka. Odwrócił głowę wprawo, potem wlewo. Tam…


  – Widziałeś coś? –zapytał Duffa.


  – Co? Mówię ci, że…


  Wtedy go zobaczyli. Araczej odgadli, że tam jest. Wyłonił się nagle przed dziobem „Pass of Ballaster”, jakby czekał na to, aż węglowiec przepłynie obok. Był to czarny, olbrzymi, podłużny cień, który błyskawicznie zmierzał na spotkanie statku.


  – Cholera! –krzyknął Stepanek.


  Rzucił się do telefonu, gwałtownie odepchnąwszy Duffa, który patrzył osłupiały na olbrzymią ciemną plamę.


  – Zderzenie! Zderzenie! Zderzenie! –zawył do mikrofonu. –Góra lodowa przed dziobem, dokładnie na wprost nas! Zmieńcie szybko kurs! Zmieńcie szybko kurs, do cholery!


  Przez kilka trwających wieczność sekund nic się nie działo. „Pass of Ballaster” szedł dalej tym samym torem na spotkanie zcieniem, który przeciął mu drogę. Potem powoli nastąpiły zmiany. Obaj marynarze poczuli, że słup wibruje zpowodu intensywnej pracy silników, które wyły teraz na pełnych obrotach, choć do nich dochodził tylko słaby odgłos. Dziób statku zaczął stopień po stopniu odchylać się od ciemnej plamy, która coraz bardziej rosła woczach.


  Zbyt wolno, pomyślał Stepanek. Rozbijemy się.


  – Obróćcie go bardziej! –krzyknął do telefonu. Jego głos przeszedł wzduszony skrzek. –Obróćcie go całego, na Boga, bo inaczej zginiemy!


  Gdyby „Pass of Ballaster” był trochę większy albo gdyby płynął trochę szybciej, nie udałoby się zmienić kursu na tak krótkim odcinku. Ale niewielki statek zareagował icentymetr po centymetrze, metr po metrze, zaczął wymijać coraz bliższą przeszkodę.


  Uda się nam. Może się uda, Stepanek myślał zzawrotną intensywnością, atymczasem nieznany obiekt rósł coraz bardziej. To była największa góra lodowa, jaką kiedykolwiek widział, co najmniej dwukrotnie wyższa niż najwyżej położony punkt węglowca iowiele dłuższa. Otaczała ją mgła, gęsta niczym biały całun, ale wświetle reflektorów „Pass of Ballaster” można było się domyślić rozmiarów przeszkody.


  Zpowolnością przeciągającego się kota dziób statku wycelował wgłęboką czerń nocy. Od katastrofy dzieliło ich niespełna dziesięć metrów.


  – Niewiele brakowało! –krzyknął Stepanek, klepiąc Duffa po plecach. –Omało nie rozwaliliśmy się otę przeklętą górę lodową! Była bardzo blisko, na krew…!


  – Powiedz, żeby zatrzymali maszyny –odparł Duff, spoglądając szklanym wzrokiem. Miał dziwnie cichy głos. Nie patrzył na Stepanka, tylko gdzieś za jego plecy.


  – Co? Oczym ty, do cholery, mówisz? –spytał marynarz.


  – Powiedz, żeby zatrzymali maszyny –powtórzył bełkotliwie Duff. Jego głos brzmiał tak, jakby połknął kilogram waty.


  – Dlaczego chcesz, żebyśmy zatrzymali maszyny? –Stepanek czuł, że cały jego entuzjazm opada izamienia wcoś na kształt paniki. Wiedział, że musi się odwrócić. Spojrzeć tam, gdzie patrzył Duff. Ale nie chciał tego robić. Bał się odpowiedzi.


  – To nie jest góra lodowa. –Duff nie odrywał wzroku od horyzontu.


  Stepanek odwrócił się, nie wypuszczając telefonu ze zgrabiałej dłoni. Miał wrażenie, że wszystko następuje wzwolnionym tempie. Otworzył szeroko oczy izaczął się cicho modlić po chorwacku, czego nie robił od czasu, gdy był dzieckiem.


  Na wodzie, niecałe dwadzieścia metrów od burty „Pass of Ballaster”, wznosił się wciszy ciemny dziób ogromnego, kilkakrotnie większego od węglowca statku, który stał nieruchomy ze zgaszonymi światłami.


  Parę metrów nad kluzą kotwiczną można było dostrzec jego nazwę.


  „Valkirie”.


  rozdział II


  Wciągu następnych dziesięciu minut na pokładzie węglowca rozpętało się szaleństwo. Kapitan McBride ijego bosman wykrzykiwali rozkazy wtrzech różnych językach, amarynarze biegali wtę izpowrotem. Całkowite zatrzymanie statku zajęło im prawie dwadzieścia minut –sternik mozolnie prowadził go zygzakiem, żeby nie odpłynąć zbyt daleko od „Valkirie”, ajednocześnie nie zbliżyć się za bardzo do cienia, którego obecności mógł się jedynie domyślać zpowodu mgły. Wkońcu sam McBride przejął stery izdołał przybliżyć „Pass of Ballaster” do olbrzymiej, cichej bryły unoszącej się na wodzie.


  – Panie O’Leary –powiedział kapitan, zwracając się do bosmana. –Udało się panu nawiązać przez radio kontakt ze statkiem?


  – Nie, kapitanie –odparł wystraszony O’Leary. –Radio nadal nie działa. Bernie… to znaczy pan Cornwell mówi, że mogła się przepalić lampa próżniowa. Wciąż nad tym pracuje.


  McBride skinął głową, starając się przebić wzrokiem mgłę. Wciągu ostatnich dwunastu godzin trzykrotnie rozłożyli radio na części izpowrotem je zmontowali –nie szwankowała żadna przeklęta lampa. Wiedział, że to nie wtym tkwi problem, ale, tak czy inaczej, musiał spróbować.


  Sytuacja była niepokojąca. Statek stał nieruchomo zwygaszonymi światłami, na pokładzie nie było znaków życia. To nie miało sensu. McBride zastanawiał się przez kilka sekund.


  – Panie O’Leary –powiedział wkońcu –skontaktujcie się z„Valkirie” przy użyciu reflektora sygnalizacyjnego. Przedstawcie nas izapytajcie, czy mają jakiś problem iczy potrzebują pomocy.


  O’Leary przytaknął iwyszedł na pokład zmarynarzem, który miał pełnić rolę sygnalisty. Ustawili się za reflektorem, jednak światło nie rozbłysło. Do uszu kapitana dobiegły gorączkowe szepty.


  – Co się dzieje, panie O’Leary? Czeka pan na oficjalne zaproszenie, żeby włączyć ten cholerny reflektor? –McBride usłyszał wswoim głosie napięcie większe niż zazwyczaj. Nawet on czuł zdenerwowanie zpowodu tej sytuacji.


  – Nie, kapitanie –odpowiedział bosman, wyraźnie zatroskany. –Przewód szwankuje. Powinni byli go naprawić wporcie, ale elektrycy twierdzili, że potrzebują alternatora, który…


  Nagle O’Leary zdał sobie sprawę, że bełkocze, izamilkł. McBride rzucił mu surowe spojrzenie, ale ograniczył się do kolejnego pytania.


  – Może go pan naprawić, zanim zniesie nas prąd irozbijemy się oten statek?


  – Oczywiście, proszę pana. To zajmie jakieś trzy minuty.


  – Proszę więc, do diabła, wreszcie to zrobić! –warknął kapitan, wyciągając chustkę, którą otarł sobie krople potu.


  Gdyby nie martwiła go tak bardzo stale zmniejszająca się odległość między dwoma statkami, zdałby sobie sprawę, że zaledwie pięć minut wcześniej trzęśli się zzimna, ateraz niektórzy marynarze pozdejmowali sztormiaki izostali wsamych koszulach. Szron na bulajach błyskawicznie topniał, tworząc małe strumyczki wody, które spływały na pokład.


  Jednak nikt nie zwrócił na to uwagi. Wszystkie spojrzenia przyciągał olbrzymi kadłub „Valkirie”, który rósł woczach zminuty na minutę izajmował coraz większą przestrzeń, uzmysławiając im, jak mały wporównaniu znim jest „Pass of Ballaster”.


  To duży statek. Bardzo duży. Dwadzieścia tysięcy ton, co najmniej. Ale nie rozumiem, co tu robi idlaczego nikt nie odpowiada, pomyślał kapitan.


  Skierował wzrok wstronę masztu rufowego, żeby sprawdzić, czy powiewa na nim jakaś bandera. Jeśli odkryłby żółtą chorągiewkę oznaczającą kwarantannę na pokładzie, „Pass of Ballaster” odpłynąłby tak szybko, jak pozwoliłyby mu na to silniki. Ale nie było żadnej flagi.


  „Valkirie” unosiła się leniwie na wodzie, niczym uśpiony wieloryb, atymczasem odległość między statkami coraz bardziej malała. Wkońcu potężny reflektor zaświecił imarynarze wycelowali go wkadłub wycieczkowca.


  – Nareszcie –burknął poirytowany kapitan.


  Białe błyski rozświetlały mgłę, tworząc niesamowite wrażenie. Za każdym razem, kiedy zapalał się reflektor, tysiące kropelek tańczyły wsnopie światła, wirując jak szalone, jakby nie wiedziały, wktórą stronę polecieć. „Valkirie” błyszczała tuż obok, mokra iciemna niczym skóra morskiego potwora, który na nich czekał.


  Czak-czak, czak-czak, czak-czak. Reflektor migał bez przerwy. Przy tak bliskiej odległości po każdym błysku miało się wrażenie, że kadłub „Valkirie” oświetlają wyładowania niewidzialnej burzy.


  Po pięciu długich minutach McBride pokręcił głową.


  – Proszę przerwać, panie O’Leary. Nie odpowiedzą nam.


  – Użyjemy megafonu? –zapytał bosman, nie odrywając wzroku od transatlantyku. –Jesteśmy wystarczająco blisko.


  – Żeby potem nikt nie mówił, że nie próbowaliśmy –warknął kapitan iotarł pot.


  Kawałek szronu oderwał się od krawędzi jednego ze świetlików ispadł na podłogę zwodnistym plaśnięciem. Zewsząd kapała woda, wmiarę jak topniał pokrywający nadbudówkę lód.


  Bosman wziął do ręki mosiężny megafon. Chciał przełknąć ślinę, ale zaschło mu wgardle. Odchrząknął ipodniósł go do ust.


  Najpierw spróbował po angielsku. Nikt nie odpowiedział. Zdenerwowany, spojrzał na kapitana, ale ten nie wykonał żadnego gestu. Wzamyśleniu obserwował „Valkirie”. Po kilku minutach O’Leary odezwał się ponownie, tym razem swoją kulawą niemczyzną. Również bez efektu.


  To jak rozmowa zgrobem, pomyślał McBride ipoczuł, że przeszywa go dreszcz. Bo właśnie tak wyglądał transatlantyk: niczym ogromy, cichy iwilgotny grób.


  – Wyślemy łódź –postanowił zwestchnieniem iwstał. –Pan idwóch ludzi. Wydaje mi się, że władowni numer trzy mamy długą linę, agdzieś na dolnym pokładzie zkotwicami powinien być lekki hak. Niech pan wejdzienaten statek isprawdzi, co się tam, do diabła, dzieje.


  – Tak jest, kapitanie.


  O’Leary odwrócił się ijego spojrzenie spoczęło na Duffie iStepanku, którzy właśnie zeszli zbocianiego gniazda. Obaj mieli rozpięte sztormiaki iociekali potem, jakby właśnie ukończyli bieg maratoński.


  – Proszę pana, tam na górze jest piekielnie gorąco –poskarżył się Stepanek. –Nawet wśrodku sierpnia…


  – Wiem –przerwał mu podoficer. –Tej nocy nic nie jest normalne. Pójdziecie ze mną. Zrobimy sobie małą wycieczkę.


  Duff otworzył usta, ale zamilkł, kiedy Chorwat dyskretnie nadepnął mu na stopę.


  Gdy szybkim krokiem szli za bosmanem, dźwigając olbrzymi zwój liny, Duff rzucał Stepankowi spojrzenia, wktórych można było wyczytać pytanie: „Dlaczego znowu my?”.


  Stepanek wzruszył ramionami. Czasami rzeczy po prostu się dzieją ityle. Jak teraz.


  rozdział III


  Zapomocą żurawika na rufie spuścili na wodę jedyną na „Pass of Ballaster” szalupę. Trzej mężczyźni zeszli do niej ostrożnie, choć morze było wtamtym momencie gładkie niczym lustro. Żadna najmniejsza skaza nie mąciła powierzchni czarnej jak noc wody, która przypominała toń uśpionego jeziora.


  Stepanek chwycił za wiosło, Duff za drugie, aO’Leary zasiadł przy sterze.


  Po kilku mocnych odepchnięciach łódka odsunęła się od „Pass of Ballaster” ipowoli zaczęła podpływać do wielkiego statku. Za każdym razem, kiedy wiosła zanurzały się wwodzie, tworzyły fale, które drgały na powierzchni. Drogę oświetlały im jedynie lampy sodowe węglowca. Echo pluskającej wody odbijającej się od obu kadłubów rozbrzmiewało złowieszczo.


  – Może na pokładzie wybuchł pożar albo coś wtym rodzaju –powiedział Duff, posapując między kolejnymi machnięciami wiosłem. –Załoga ipasażerowie opuścili statek ido tej pory dryfuje.


  – To nie to –szepnął bosman. –Wszystkie szalupy ratunkowe wiszą na żurawikach, przynajmniej po tej stronie. Jeśli opuszczono statek, to nie wnich.


  – Nie czuć też dymu –zauważył Stepanek. –Ani nie widać przechyłu. Założę się, oco chcecie, że ten przeklęty statek nie ma ani jednej rysy na kadłubie.


  – Cisza! –O’Leary przerwał rozmowę. –Jesteśmy już blisko.


  Łódka znajdowała się zaledwie kilka metrów od „Valkirie”. Marynarze byli wstanie dostrzec spawy na stalowym kadłubie opowierzchni przypominającej czarny agat. O’Leary zadarł głowę iprzyjrzał się burcie wycieczkowca, która niknęła wmroku, wiele metrów nad nimi. Ocenił wmyślach wysokość iogarnęło go przygnębienie, zdał sobie bowiem sprawę, że nie ma wystarczającej siły wrękach, by zarzucić hak na burtę.


  – Opłyńmy go –powiedział. –Może od drugiej strony będzie łatwiej wejść na pokład.


  Łódka ruszyła powoli wzdłuż kadłuba „Valkirie”, aż dotarła do dziobu. Tam ponownie skręcili.


  – Gówno widać –warknął Stepanek. –Zapalamy reflektor?


  O’Leary przytaknął. Nagle poczuł się całkowicie bezbronny. Zjednej strony bryła prawdopodobnie opuszczonego statku, aza jego plecami czarny bezkres oceanu spowity gęstą mgłą. Uświadomił sobie, jak bezradni są on ijego ludzie wtej małej drewnianej łupinie.


  Strumień światła zreflektora omiatał bok „Valkirie”, podczas gdy łódź powoli sunęła naprzód. Nadzieje O’Leary’ego rozwiewały się, wmiarę jak podpływali do rufy. Nadburcie statku znajdowało się na wysokości ponad piętnastu metrów ibyło poza ich zasięgiem.


  – Nie sądzę, żebyśmy dali radę tędy wejść. –Odwrócił się wstronę towarzyszy, wypowiadając na głos swoje myśli. –Może jeśli wrócimy na „Pass of Ballaster” iprzysuniemy go wystarczająco blisko, będziemy wstanie zarzucić hak zdziobu, awtedy…


  Nagle nad ich głowami rozległ się trzask. Zabrzmiał jak odgłos rozrywanego papieru idudnienie, jakby ktoś pędził co sił. Następnie coś uderzyło zprzeraźliwym hukiem okadłub „Valkirie”, dokładnie nad nimi. Spadł na nich deszcz połamanych desek ikawałków płótna.


  – Cholera, zmiażdży nas! –krzyknął Duff, ogarnięty paniką.


  – Zamknij się iprzytrzymaj reflektor, idioto! –wrzasnął O’Leary, próbując zachować równowagę na chyboczącej się łódce.


  Coś dużego spadło po jego prawej stronie, obok łodzi, iwzniosło fontannę lodowatej wody, która zmoczyła ich do suchej nitki.


  Reflektor chwiał się, jakby żył własnym życiem, ajego światło rysowało dziwne arabeski na metalowej skórze „Valkirie”. Stepanek wypuścił wiosło, żeby go przytrzymać. Grad przedmiotów stopniowo ustawał, ałódka przestawała się ruszać.


  – Wszystko wporządku? –zapytał O’Leary marynarzy ukrytych wciemnościach. –Odezwijcie się, do wszystkich diabłów!


  Dwa wystraszone głosy odpowiedziały niepewnie. Nie było się czemu dziwić. Sam O’Leary czuł, że żołądek podchodzi mu do gardła.


  – Co to było, ulicha? –mruknął iwycelował reflektor ponad głowami swoich ludzi. Wtedy zaklął.


  Zaledwie kilka metrów nad nimi wisiała zniszczona szalupa ratunkowa. Odczepiła się zjednej strony iroztrzaskała, uderzywszy wkadłub „Valkirie”. Dyndała na linie przymocowanej do żurawika na dziobie ito jej szczątki spadły na nich niczym deszcz.


  – Cholera! Widocznie puścił blok –stwierdził zulgą Duff za plecami bosmana. –Niewiele brakowało! Mogła nas zmiażdżyć jak mrówki!


  – Zapamiętasz ten moment na zawsze, jako dzień, kiedy niemal zostałeś zmiażdżony szalupą ratunkową –powiedział cicho O’Leary, nie odrywając wzroku od łódki huśtającej się powoli na linie.


  Owszem, puścił. Albo ktoś go poluzował. Amoże coś, pomyślał.


  Nie miał pojęcia, dlaczego tak pomyślał. Poczuł, że pali go zgaga. Nie mógłby przysiąc, ale jednak był niemal pewien, że usłyszał coś dokładnie sekundę przed tym, jak urwała się łódź.


  Wykręcili tak, żeby zaczepić hak odolny kraniec zniszczonej szalupy. Kiedy lina była już mocno przywiązana, O’Leary odwrócił się wstronę marynarzy.


  – Dobra. Który ze mną wchodzi?


  Wymienili zaniepokojone spojrzenia.


  – Agdybyśmy tak weszli wszyscy, proszę pana? –ton Duffa brzmiał niemal błagalnie. –To bardzo duży statek.


  – Poza tym –dodał Stepanek –nie chcę zostać sam wtej przeklętej łódce, kiedy wy będziecie tam na górze.


  – Wporządku –zgodził się O’Leary. –Przed wejściem zabezpieczcie dobrze łódź. Jeśli zniesie ją prąd, stary nas zamorduje. Mnie pierwszego.


  Wniespełna minutę bosman idwaj marynarze przywiązali łódź, po czym zaczęli się wspinać po resztkach szalupy zwisających zboku statku. Podczas wspinaczki O’Leary próbował kontrolować rytm swojego oddechu. Wyciągnął rękę ichwycił się barierki nadburcia „Valkirie”, żeby wreszcie wejść na pokład.


  Wtedy wydarzyło się równocześnie kilka rzeczy.


  Po pierwsze, O’Leary znów poczuł zimno, przeraźliwe zimno, które przenikało go do szpiku kości izapierało dech. Metal burty był tak lodowaty, że bosman ztrudem powstrzymał okrzyk bólu.


  Drugą rzeczą, która go uderzyła, była cisza. Zpokładu statku nie dochodził żaden dźwięk.


  Po trzecie, ogarnęło go nieprzyjemne wrażenie, że jest obserwowany.


  Trzej marynarze skupili się niepewnie przy burcie, nie wiedząc, co mają dalej robić.


  – Pójdziemy na dziób, apotem na mostek –powiedział O’Leary, próbując zapanować nad swoim głosem. –Ajeśli nikogo nie ma na pokładzie, rzucimy linę na „Pass of Ballaster”, żeby odholować „Valkirie” do portu. Za uratowanie takiego statku będzie nam się należeć fortuna!


  Idąc po pokładzie ioświetlając latarką podłogę, po której stąpał, O’Leary poczuł nagle przypływ podniecenia. Dopiero teraz dotarło do niego, że jeśli statek jest opuszczony, to zgodnie zmiędzynarodowym prawem morskim staje się dobrem porzuconym, wktórego posiadanie może wejść osoba trzecia. Aodstępne, jakie przyjdzie zapłacić armatorowi, będzie bardzo wysokie.


  – Słyszycie to? –zapytał nagle Stepanek, wyrywając bosmana zrozmyślań.


  O’Leary wytężył słuch, ale nie wyłowił żadnego szczególnego dźwięku.


  – Co niby mamy słyszeć? Ja nic nie słyszę.


  – No właśnie, proszę pana –odparł Stepanek posępnym głosem. –Niczego nie słychać.


  O’Leary’emu zajęło chwilę zrozumienie, co próbuje mu powiedzieć marynarz. Nie chodziło tylko oto, że nie rozlegały się żadne głosy czy hałas maszyn. Nie było słychać absolutnie nic, oprócz ich kroków. Żadnego skrzypnięcia metalu, żadnego uderzenia zamykającego się świetlika, nawet żadnego podmuchu wiatru gwiżdżącego między fałami.


  Nic.


  Tak jakby cały statek wstrzymywał oddech. Ta myśl, oślizgła niczym wąż, wpełzła do umysłu O’Leary’ego. Obserwuje nas.


  – Nie gadajcie głupot –szepnął, nie zdając sobie sprawy, że ściszył głos. –Chodźmy na mostek imiejmy to jak najszybciej zgłowy.


  Boczna galeria „Valkirie” była pogrążona wciemnościach. Snopy światła zlatarek marynarzy sięgały jedynie na kilka metrów, awilgoć kreśliła wpowietrzu dziwne rysunki. O’Leary obserwował okiem eksperta żurawiki od łodzi, obok których przechodzili. Od katastrofy „Titanica”, zaledwie dwadzieścia siedem lat wcześniej, wszystkie wycieczkowce na świecie miały obowiązek zabierania tylu szalup ratunkowych, żeby wystarczyło ich dla wszystkich pasażerów iczłonków załogi. „Valkirie” była znacznie mniejsza od „Titanica”, ale mimo to liczba szalup wydawała się przytłaczająca. Inie brakowało ani jednej.


  Wszystkie wyglądały na mocno przymocowane, osłaniały je pokrowce na wypadek złej pogody, jakby nikt ich nigdy nie ruszał. O’Leary dałby sobie uciąć rękę, że jedyną odczepioną łodzią na całym statku była ta, która wisiała roztrzaskana pięćdziesiąt metrów dalej ipo której wspięli się na pokład.


  Kilka metrów przed nimi rozległo się metaliczne stukanie. Brzmiało jak nierytmiczne klik-klak, głośne na początku isłabsze na końcu. Trzej marynarze zastygli wbezruchu.


  – Halo! –krzyknął O’Leary głosem mniej pewnym, niżby tego chciał. –Jest tam kto? Halo! Kto idzie?


  Usłyszeli wyraźny szmer oraz inny odgłos, jakby ktoś przesuwał coś szorstkiego, ale to było wszystko. Nic nie poruszało się wciemności.


  – Zdravo, Marijo, milosti puna, Gospodin s Tobom, blagoslovljena Ti među ženama… –Stepanek modlił się przez zaciśnięte zęby, próbując jednocześnie przeszyć wzrokiem ciemność. Robił to już drugi raz tej nocy, ale teraz nikomu nie wydało się to nie na miejscu.


  – No dobra, dosyć tego.


  Nagle O’Leary poczuł się mocno zirytowany. Drżał zzimna, był zmęczony, znajdował się na pokładzie nie swojego statku, ado tego jakiś kretyn zwypaczonym poczuciem humoru chciał się znimi bawić wduchy. Za dużo jak na jedną noc.


  – Tu bosman O’Leary, zbrytyjskiego statku „Pass of Ballaster”! –krzyknął. –Nie macie się czego bać, kimkolwiek jesteście! To my!


  Nic się nie wydarzyło. Nikt nie odpowiedział.


  Dlatego kiedy za ich plecami rozległ się szmer, krew podoficera zamieniła się wcoś gęstego izimnego jak lód.


  Jesteeeeeśmyyy tuuuutaaaaj!


  Stepanek odwrócił się tak gwałtownie, że popchnął oniemiałego Duffa iobaj wpadli na O’Leary’ego. Zanim się zorientowali, wszyscy trzej leżeli na ziemi.


  – Kto tu jest? Kto idzie, do jasnej cholery? KTO? –Latarka Stepanka tańczyła na wszystkie strony, kiedy marynarz usiłował się podnieść.


  – Chodźmy stąd! Chodźmy stąd wreszcie, proszę! –wgłosie Duffa można było wyczuć histerię.


  – Zamknijcie się, idioci –ryknął O’Leary, zakładając czapkę. Był tak zdenerwowany, że pluł śliną, kiedy mówił. –Nigdzie nie pójdziemy! Zrozumiano?


  Spojrzał nabiegłymi krwią oczami na obu marynarzy, którzy kręcili się niczym niespokojne dzieci.


  – Co zamierzacie? Wrócić na węglowiec iopowiedzieć staremu, że uciekliśmy przed zgrają duchów? Wykopie nas zpowrotem! Zachowujcie się jak mężczyźni! Musimy tylko wejść na mostek kapitański, sprawdzić, czy statek jest pusty, irzucić linę, żebyśmy mogli go odholować! –Zmienił ton głosu, starając się, by brzmiał przekonująco. –Jak tylko skończymy, wrócimy na „Pass of Ballaster”, wydostaniemy się ztej przeklętej mgły ipo dotarciu do Bristolu zapomnimy ocałej sprawie. Zgoda?


  Przyzwyczajeni do panującej na morzu dyscypliny marynarze przytaknęli, lecz ich oczy wyrażały raczej powątpiewanie niż wiarę.


  – Ale ten głos… –nieprzekonany Duff podjął ostatnią próbę.


  – Ten głos to było echo, kretynie –odparł O’Leary. –Arozległo się za naszymi plecami zpowodu jakiegoś dziwnego efektu akustycznego. To przez układ galerii albo zwiny mgły. Może być tysiąc przyczyn. Uczyłem się otym wszkole oficerskiej, wiele lat temu.


  Duff iStepanek ponownie przytaknęli, nieco uspokojeni. Ale kiedy ruszyli dalej, O’Leary nadal odczuwał niepokój. Wiedział bowiem, że wyjaśnienie, którego przed chwilą im udzielił, było monstrualnym kłamstwem, iże nie ma żadnego takiego zjawiska akustycznego, przynajmniej ztego, co wiedział. Poza tym należało dodać jeszcze jeden mały szczegół.


  O’Leary był całkowicie pewien, że głos, który odbił się echem, nie należał do niego.


  * * *
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